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Str. 4 

i1~spzaetu 

W środku Irena Eichlerówna (Agrypina), od prawej: I gnacy Gogolewski (Nero), And­
r,:e.: ~-,·zcpkowski (Burrus), Igor Smialowski (Narcyz). 

Fot - E. Hartwig 

arodziny tyra a 
•T ASZA zn~komita aktor- cze się waha. Ale podstępne 
l'il ka, Irena Eichlerówn a, u- zgładzenie przyrodniego brata, 

w.3.ża Jean Racine·a za Brytanika. otwiera mu drogę. do 
największego dramaturga, sta- dalszvch zbrodni. Strach przed 
wiając go wyżej od Szekspira. utratą wladzy i podszepty in ­
Widać jej indywidualności ar- trygantów tkwią u początków 
tystycznej szczególnie odj)Qwia- krwawej poźniejszej tyranii. 
da ta sila namiętności i pasja . . . . . 
uczuć, charakterystyczna dla N_eronowi ciązy_ meprzecięt-
Racine'a, ti·zeciego (obok Mo- I na indyw1d~aln_osc. matki. Agry­
liera i Corneille'a) wielkiego prna, dz1ę•lo ktoreJ z_osta_l Ceza­
poetv i drarnaturg3 Franc!i re-u.- to uosob e~:e siły du­
XVII wieku. Przed paru laty na my . ,1. władzy. Cl}ęc . pano:-vama 
scenie Teatru Narodowecro w slln1eJsza. iest .w _meJ nawet. od 
Warszawie pokazała Eici'jerów- makzvnei. ~ilosc1. Jestesmy 
na Fe:frę, dzi.'5 zdum'ewa 110•1 św:.a.dkam1, . Jak walczy_ o wy­
wą wielką rolą Agrypiny w tra-I my irniące _się JeJ z r_ąk pano­
gedii .Brytan·k" na Malej See- wanie - 1 Jak pono51 klęskę: 
nie tegoż teatru. J?otąd . ona wydawa_la . wyroki 

Doskonale przedstawienie do- ~rn'.er:i. teraz wie. ze Ją czeka 
skonalej tragedii. Wielkie na- smierc - z rąk syna. 
miętności: duma, żądza władzy, Wielkie dzieła są ponadcza­
ambicja - w sluibie wielkiej sowe i zawsze brzmią aktual­
polit~·ki. Obserwujemy narodzi- n'e. Toteż widownia z przeję­
ny despoty: to mlody Nero ciem śledzi każde słowo. Zwta­
przemienia się w naszvch o- szcza. że spektakl jest ś•vietnie 
czach w przyszłego tyrana, zagran.v. z dwiema kreacjami 
zbrodniarza i kabotyna. Je.,zcze akton;kimi: Ireną Eichlerówną 
się sarn przed sobą maskuje, w rnli A~rypiny l gnac:vm 
jeszcze uznaJe autorytety. jesz· Gog·olcwskim jako Neronem. 

Nikt nie ma. wątpliwości, że w 
rękach tej dwujki są losy ca· 
tego imi:;e,-:u n r·:··rnski go. l vi 

ponującą wyniosłość, dumę i 
gJd1JL6c Cern1 ów potrafi E,ch­
i"ró11·na przekazać gestem, po 
stmvą, świetnie brzmiącym gło­
sem. Jak doskonale rozklada 
akcenty' Wierzymy w silę i mą_ 
drość tej kobiety, rozgrywają­
cej swój ostatni, śmie1 lelny po­
jedynek z jedynym synem 
Cezarem. 
Go~nego partner'! 

Eichlerówna w Gogolewskim. 
który dal świetną, opracowaną 
do najdrobniejszych szczególów. 
niezwykle sugestywną i praw­
dziwą, jak7e groźną i odstrę 
czającą postać młodego Nero­
na. Parę urodziwych mlod7ień­
czych ofiar cesarskich intryg 
grali G. Sta niszewska (Junia) i 
J. L otysz (Br' tanik). ReżyserD 
wata spektakl z dużym powo­
dzeniem W. Laskowska, pięk­
ną oprawę scenograficzną dala 
Z. Pietrushiska. 


